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Kraków 21 maja.
Spór który obecny w yw ołał w ojnę, przy­

biera tak olbrzymie rozmiary, iż mało jest 
spraw europejskich któreby się z nim bez­
pośrednio lub pośrednio nie w iązały. U derzył 
on i to w yraźnie, o traktaty z 1815 roku, 
a zaszczepiony na nich nie wykonany dotgd 
traktat paryzki z 1856  r., nie łatw o się ostoi 
na boku, szczupły zaś jest zaprawdę sze­
reg spraw, którychby traktaty te nie obej­
mowały. W  rzędzie takowych jest wszakże 
jedna, w następstwach swoich obchodząca 
świat cały , i dla tego godna zawsze zw ra­
cać na siebie uwagę , jakkolwiek w tej chwili 
obojętny wydawać się może. Spraw y tg, jest 
przekop międzymorza suezkiego.

Po założeniu towarzystwa w tym celu, i 
zebraniu składek i podpisów na rozpoczęcie 
robót tego olbrzymiego dzieła , p. Lesseps, 
znany rzecznik i naczelnik tego przedsię­
wzięcia, udał się do E gip tu , zapowiadając, 
że wkrótce rozpocznie prace około kopania 
zamierzonego kanału. Tymczasem rozeszły 
się po dziennikach wieści, że Dywan ule- 
gajgc żgdaniom A nglii, przeciwnej jak  w ia- 
domo temu projektowi, odmówił stanowczo 
udzielenia firmanu zezwalającego na wyko­
nanie przekopu, a wicekról Mohamed Said 
pasza w skutek tej odmowy zabronił wszel­
kich przygotowawczych prac i robót, od­
kładając rzecz całg  na czas nieograniczony. 
Donoszono naw et, że główni inżynierowie 
podali się do dymisyi.

Owóż pokazuje s ię , że doniesienia te były 
tty lne, albowiem podajg za rzecz nie ule- 
gajgcg wgtpliwości, że komisya delegowana 
do Egiptu przez radę zawiadowczg towa­
rzystw a kanału suezkiego, zebrała się pod 
przewodnictwem p. L essep sa , i w obecności 
inżynierów, przedsiębiorców i robotników, 
przystgpiła na dniu 2 5  zeszłego miesigca 
do rozpoczęcia pierwszych robót ziemnych 
na miejscu oznaczonem dla ujścia kanału, 
do założenia tam i portu S a id a , w kierunku 
między jeziorem Menzaleh a brzegami mo­
rza Śródziemnego. Po zatknięciu chorggwi 
egipskiej i stosownych przemowach, p. L es­
seps pierwszy rydel wetkngł w ziemię, a 
za nim wszyscy obecni uderzyli w motyki, 
i przekop rozpoczęto, rozległy się okrzyki: 
Niech żyje w  długie lata Mohamed Said 
p a sz a !....

Uroczystość ta, będgca zarazem ważnym 
wypadkiem, nie m ogła się odbyó bez upowa­
żnienia wicekróla. Albo więc Said pasza o - 
trzymał firman od Porty, albo też osgdził, 
iż obejść się bez niego zdoła. Może osg­
dził, iż rozpoczgć zawsze można prace, cze- 
kajgc na firman. Jeżeli roboty pójdg ener­

gicznie, a wiadomo jak  w Egipcie kopig ka­
nały  (przy kanale Mahmudieh łgczgcyra A -  
lessandryę z Nilem pracowało za Mehmeta 
Alego razem sto tysigcy robotników), to 
wkrótce przekop posunie się tak znacznie, 
iż będzie m iał za sobg moc faktu dokona- 
nego, choćby nawet daleko mu było jeszcze 
do końca. W łożone w ziemię kapitały wo­
ła ć  będg tak głośno o firman, że go od­
mówić będzie może niepodobna. Kopać zaś 
zapewne wolno zawsze wicekrólowi, tylko 
otworzyć kanał odłgezajgcy E gipt od Azyi 
bez zezwolenia państwa zwierzchniczego mo­
głoby podać przedmiot do sporu. Zanim a -  
toli dojdzie do tego , różne nastgpić mogg 
okoliczności, lubo utrzymywać zdaje się wol­
no, że Anglia nigdy dobrowolnie na przekop 
Suezki nieprzystanie, nawet po zajęciu wy­
spy P erim , dajgcem jej klucze morza C zer­
wonego a zatem i kanału Suezkiego.

Korespondencja Caasn.
. Z nad Wisłoku 16 maja.

Dzień wczorajszy był świadkiem niepamiętnej
Rzeszowie uroczystości kościelnej. W  tym bo­

wiem dniu Wie!. Ojciec Pius Burdziński zakon­
nik 0 0 .  Bernadynów, urodzony w Żołyni r. 1780, 
wstąpiwszy do klasztoru r. 1805,’ a poświęcony 
na kapłana r. 1808 — odprawiał tamże powtórne 
prym;cye, czyli sekundycye swoje. Oceniając dłu­
goletnie zasługi jego, jako byłego przełożonego 
i dwukrotnie Exprowincyała, ujęci przytem rza­
dką łagodnością charakteru i wzorową zakonno- 
ścią jego, która mu wielu zjednała przyjaciół i 
wielbicieli, zgromadzili się licznie tak współbracia 
jego zakonni z różnych stron Galioyi, jakoteż i 
świeccy kapłani dyecezyj przemyskiej i tarnowskiej, 
tudzież obywatele okoliczni i urzędnicy miejscowi 
z oczy wistem uczuciem szacunku i przyjaźni dla 
szanownego Jubilata.— W  poprzedzającą wigilię 
zebrali się wieczorem przybyli zewsząd współbra­
cia zakonni w pomieszkaniu tak zasłużonego Oj­
ca  ̂prowincyi swojój, i pośród łez rzewliwych od­
śpiewali kantatę na cześć Solennizanta i Jubilata 
przez księdza Exprowincyała Romana Józefowi­
cza ułożoną i do podwójnćj uroczystości: przypa­
dających dnia 5go maja imienin, a odprawianych 
dnia 15go sekuadycyj jego zastósowanćj. Nazajutrz 
zaś przybrane w uroczyste szaty kościelne ducho­
wieństwo zakonne i świeckie, otoczone tłumem 
zgromadzonego ludu pobożnego, udało się do 
celi zamieszkałój przez sędziwego zakonnika, a po 
czułem przemówieniu tamże przez księdza Króla 
kanonika tarnowskiego sprowadziło go procesyo- 
nalnie przy odgłosie dzwonów i śpiewaniu pieśni 
kościelnój do kaplicy Nsjśw. Maryi Panny. Tam 
szanowny Jubilat ubrawszy się w aparaty mszal­
ne, zaintonował przy wystawieniu Najświętszego 
Sakramentu Te Deum laudamus, a po udzielonem 
błogosławieństwie przystąpił do wielkiego ołtarza, 
gdzie przy asystencyi wspomnionego księdza ka­
nonika, jakoteż teraźniejszego prowineyała 0 0 .  
Bernadynów księdza Latusa Moslera, księdza E x -  
prowineyała Romana Józefowicza i wielu innych 
kapłanów zakonnych i świeckich, przy odgłosie

trąb i pięknym śpiewie na chórze uproszonój na 
ten cel młodzieży gimnazyalnój rzeszowskiej, od­
prawił wielką mszę św. z widocznem rozczuleniem 
własnem i nadzwyczaj licznie zgromadzonego lu­
du wiernego, do czego się niemało przyczyniło 
kazanie powiedziane przez przybyłego ze Lwowa 
księdza Hieronima Mianowskiego, tegoż zakonu 
profesora teologii pastoralnój i sekretarza prowin­
cyi.— Do zwykłego błogosławieństwa po mszy 
św. czyli tak zwanego ściskania głowy cisnęli się 
skwapliwie ludzie wszelkiego stanu z prawdziwem 
uczuciem religijnem i przekonaniem o skuteczno­
ści błogosławieństwa tak sędziwego i świątobliwe­
go kapłana. Ksiądz prowineyał jakoteż i miejsco­
wy gwardyan rzeszowski ksiądz Michał Dzielski 
podejmowali gościnnie liczne grono osób przyby­
łych na tę uroczystość, tak duchownych jak i cy­
wilnych.

Paryż 15 maja.
(?) W  chwili, kiedy ten list oddaję na pocztę, 

ostatni, może od rana stojący w łańcuchu tłumu 
oblegającego bióra subskrybcyi pożyczkowój, zbli­
żają się do upragnionych kratek, żeby sobie za­
pewnić 10 franków renty, albo je zaraz z zyskiem 
kilku franków odprzedać. Jutro rano telegrafy do­
niosą ogólną sumę zapisaną po całój Francyi, a 
dziś już z raportów dotychozas otrzymanych wnio­
skują w ministeryum skarbu, że wystarczyłaby na 

, pokrycie wszystkich pożyczek dziesięciu rozmaitych 
mocarstw dopraszających się u kapitalistów o kre­
dyt 2,455,000,000! 1 A gdy Francya z niego bie­
rze tylko część piątą, kto więc żądał więcćj jak 
10 fr. renty, nieotrzyma jedno część piątą a może 
i szóstą. Reszta kapitałów albo szukać będzie in­
nego umieszczenia, kupując na giełdzie walory w ni- 
skiój cenie, jak są akcye kolei żelaznych, zape­
wniające niemały dochód, albo czekać i wyglądać 
będzie nowćj pożyczki, jeśliby wojna przedłużać 
się miała. A  nie brak augurów, wróżących na obie 
strony, i za lada nowiną zmieniającą swe nieo­
mylne wyrocznie. Każdy salon ma swoją Kaesan- 
drę, zwłaszcza od ozasu przedstawienia nowćj 
tragedyi włoskićj, w którćj Ristori po dopełnio- 
nóm morderstwie na Agameranonie, i na swym 
synie odegrywając rolę Kassandry, życie sobie 
odbiera. Nasze dzisiejsze Kassandry o samobój­
stwie nie myślą wcale, a przecież dzielą po czę­
ści jój nieszczęśliwe przeznaozenie, bo nikt wiary 
ich przepowiedniom nie daje.

Ciekawy to był widok tłumów cisnących się do 
trzydziestu przeszło biór, otworzonych w Paryżu 
dla przyjmowania podpisów i zaliczek na poży­
czkę 500-milionową. Ile tylko jest odźwiernych, ku­
charek i woźoic, najniezawodniój nazwiska wszy­
stkich figurują między pierwszemi, potćm wozi­
wody, służba, wyrobnicy, inwalidzi, a śród tych 
różnych klas spółeczności, masa drobnych speku­
lantów, szukająca jak parę groszy zarobić, ofiarą 
pół dnia strawionego czasu, taż sama co podczas 
kilku pierwszych reprezentacyj przy Operze lub 
Teatrze francuskim czeka na otwarcie bióra, żeby 
zakupiwszy bilety, korzystać z nich jak z mono­
polu. Niejeden z przechodniów dziwił się ich cier­
pliwości i fizycznój sile; bo stanie na słońcu lub 
deszczu przez godzin 5 lub 6, dowodzi jedućj i 
drugićj; a zapomniał, że siedzący z wędką nad 
brzegiem rzeki, nieraz całe dni wygląda uchwy­
cenia nędze ćj płotki, na mało mu przydać się mo- 
gącój. Tu chłopak najęty od spekulanta siedzącego 
spokojnie w pobocznćj kawiarni, trzy i cztery ra­

zy przez dobę wracał z żądaniem dziesięcio-fran- 
kowćj renty,  ̂zarabiał za tę posługę 3 i więcój 
franków, a dziesiątego dnia był w stanie już i sam 
zostać rentyerem. Podpisujący na wyższe sumy 
jak 500 franków, udawali się do osobnych biór, 
mogli oni uniknąć wszelkiego kłopotu, używając swo­
ich ajentów, bankierów, a kto miał rachunki otwarte 
z bankiem lub jedną z instytucyj finansowych 
przyjmujących pożyczkę, temu dość było napisać 
żądanie i przygotowaną potem formułę swym pod­
pisem stwierdzić.

Nie pozostaje tedy żadna wątpliwość, że się i 
ta pożyczka udała,  ̂ a zatóm przykład po raz 
czwarty doświadczeniem poparty, najlepićj dowo­
dzi, że sposób taki subskrypcyi jeneralnćj, w kraju 
zwłaszcza gdzie o pieniądze nie trudno, jest sku­
teczniejszy, aniżeli dawniój używane pośrednictwo 
bankierów, nie zawsze odpowiadające celowi jak 
to widzimy na ostatniój pożyczce rosyjskićj. Rząd 
zwraca złożoną drobną jój cząstkę, a kredyt swój 
widzi na szwank narażony. Tymczasem kto wie, 
czyli odezwanie się do narodu, nie lepszy miałoby
f l l m Ś A w  1 7 *  X  j f  *  -  1  X.  A  ^ «  m m m  m

tm  UTERlCKO-ARHSTEm,
N O T A T K I W S P O M N IE Ń  

z życia Adama Mickiewicza.

(Ciąg dalszy.)

„Podczas jednój z wakacyj przyszła mi myśl 
zrobienia pieszo podróży do Jurborga. Ledwie 
się o niój dowiedział prefekt Kowalski i inni pro­
fesorowie, zaraz wszyscy jednozgodnie przeciw niój 
powstali: Czyż wypada aby nauczyciel szedł jako 
żebrak piechotą! Co za nowość chcesz pan wpro­
wadzać i burszowskie jakieś obyczaje do nas wno­
sić! Udało mi się przecież namówić Nieśmiałow- 
ekiego jednego z profesorów; ten mi położył je­
dnak za warunek, że z miasta wyjedziemy a po- 
*óin dopiero pójdziemy pieszo. Poszliśmy, ale pier­
wszego dnia mój towarzysz zachorował i wypa­
dło wrócić wózkiem do Kowna.

„Rektor Malewski niewiem dla jakich powo­
dów zawsze mi był niechętnym. Raz zatrzymany 
■Ubośoią w Wilnie, niewróołłem na czas do Ko- 
wna i ca powrotem dowiaduję się, że mi kazał

Komisya pod prezydencyą admirała Lebarbier 
de Timan wyznaczona do wypracowania uwag 
nad obroną brzegów Francyi, przedstawiła raport 
p. ministrowi marynarki. Monitor floty z którego 
wzięły tę wiadomość inne dzienniki, oznajmił także, 
iż wyszły rozkazy do wszystkich dowódzców okrę­
towych, aby nietylko spokojnie się zachowali przy 
spotkaniu fregaty austryackiój „Nowarra“, w celu 
naukowym odbywającćj podróż w około świata, 
ale nadto w razie potrzeby ofiarowali jój swoją 
pomoo. Jestto piękny dowód złożonego hołdu cy- 
wilizacyi, nieznanego w upłynionych wiekach. 
Srod wojennój wrzawy, nie zapomniano także o 
uczczeniu pamięci zmarłego temi dniami Hum­
boldta , wystawieniem dlań pomnika w galeryi 
wersalskiój. Humboldt po raz ostatni był w Pa­
ryżu w r. 1847; w naukowych swych poszukiwa­
niach w idząc bezprzestanne przeszkody od na­
trętnych wizyt, szukał schronienia w gabinecie p 
M i g n e t w  instytucie i tam przez trzy miesiące 
spokojnie pracował.

• uitr0i_ z®myka się na dm sześć wystawa sztuk 
pięknych i dopiero 23go maja na nowo będzie 
otwartą jednocześnie z wystawą kwiatów. Prze* 
ten czas dopełnione będą zmiany w zawieszeniu 
obrazów, a publiczność zwiedzać pójdzie malowi­
dła Ary Scheffera w ogrodzie lorda Hartford. Po­
trafiono zebrać 96 celniejszych obrazów, a między 
niemi znane: Franciszka Rimini, dwie Mignon, 
dwie Małgorzaty, Niewiasty Suliotskie, Król Thulć; 
portrety Rossiniego, Bórangera, Liszta, matki p. 
Guizot, Odilona Barrot i wiele innych. Nie widać 
tylko  ̂ w zbiorze: Hr. Eberharda płaczącego po 
stracie syna swego i obrazu przedstawiającego 
poświęcenie się obywateli Calais.

Przeszłój niedzieli był w Strasburgu jakby kon­
gres znakomitych inżynierów, oceniający wartość 
nowego wynalazku zarzucanych skrzyń na dno 
rzeki, mających służyć za fundament do arkad 
mostowych na Renie. Pierwsza ta próba zrobiona 
przez inżyniera p. Fleur de St.-Denis, zupełnie 
się powiodła.

Dokonano w tych czasach przewiercenie góry 
Cenis, mające długości 613 metrów, z tych 358 
od strony Piemontu, a 255 od strony Sabaudyi, 
ale jakim kosztem? Praca ta potrzebowała wy*

miesięczną pensyę wytrącić. Tłumaczę się choro­
bą, składam świadectwo doktora Porcyanki, nic to 
niepomaga, owszem przychodzi reprymenda, którą 
czytają mi na zebraniu prafesorów, z dodatkiem, 
że pensyą mam wróconą. Piszę poraź drugi do 
rektora, że mi o pensyą nieebodzi wcale, że staję 
w obronie prawdy. Mnlewski w odpowiedzi każe 
mi oświadczyć, że moich tłumaczeń jako dziecin­
nych nieprzyjmuje WCale.

„Nie wiele względniejszym był dla mnie Leon 
Borowski profesor literatury w uniwersytecie, cho- 
ciaż  ̂osobiścio bardzo mię kochał. Kiedy w r. 1822 
napisałem był wiersz do Joachima Lelewela i Cze­
czot chciał go koniecznie drukować żeby otrzy­
mać pozwolenie cenzury, podał go Borowskiemu 
z podpisem Mikołaja Malinowskiego, aby tóm 
imieniem zasłonić od zarzutu romantycznośoi, pod 

nw™! ,aJ 3° naPisaniu ballad już zostawałem.* 
„ ° ł °  tego czasu Adam cały tydzień bawiąc 

w Szczorsach i czekając na powrót z Wiszniewa 
hr Chreptowicza napisał Grażyny 

Kiedym przyjechał do Wilna dla słuchania nauk 
uniwersyteckich, już Adam był profesorem w Ko­
wnie. Los, zdarzył, te  mój przyjazd do akademii 
przypadł właśnie w najświetniejszą chwilę jój egzy- 
stenoyi. Odwiedziny księcia kuratora, rozpoczęte

kursa historyi i filozofii przez Lelewela i Gołu- 
chowskiego,^ obudzone życie tysiąca młodzieży 
kształcącćj się pod niewidomym wpływem Filare­
tów, szlachetne współubieganie się w zawodzie 
naukowym przybywających z różnych prowinoyj 
i szkół, wszystko przyczyniło się w owój epoce 
do rzucenia nowego blasku na uniwersytet wileń­
ski, którym jaśniał jeszcze kilka lat następnych, 
zanim oddany został w opiekę senatora Nowo- 
silcowa.

Adam często z Kowna przyjeżdżał do Wilna i 
zwykle stawał u przyjaciela i kolegi swego Ka­
zimierza Piaseckiego; ten skończywszy nauki na 
wydziale prawnym, sposobił się na adwokata i 
miał mieszkanie obszerniejsze aniżeli zwykle by­
wają studenckie. Już to podczas pobytu Adama, 
gospodarz musiał się pożegnać ze spokojem i po­
rządkiem w domu, i to była dlań największa o- 
nara bo z natury umysłu i usposobień duszy pra­
wy W każdym kroku, lubił nadzwyczaj żeby się 
wszystko wedle pewnego toku, około niego obra- 
cało, w pewnój oznaczonój formie objawiało; a tu 
przeciwnie za przyjazdem Adama od rana do nooy 
napływ młodzieży, tartes, wrzawa; pieśń; Hej u- 
iywajmy żywota! rozlegała się wśród komnat na­
pełnionych kurzawą i dymem.

Pamiętam razu jednego powrót pana Kazimie­
rza do domu właśnie w podobnój chwili. Wraca 
z sądów, z pliką papierów pod pachą, myśli za­
pewne nad układem jutrzejszego głosu, wchodzi 
na wsohody, aż tu z galeryi ze wszystkich piersi 
podnosi się nuta znanój strofki: Oń tam siedzą 
prawnicy! i dla nich puhar staw! Nie było co po- 
cząć, wypadało wejść do izby i patrzeć jak wszy­
stko g ł a d z i e , 2 j ak małóm uszanowa-

[niem Volumiiaa Legum służyły za proste siedze- 
nie. To jednak nie tyle gniewało pana Kazimie­
rza, jaa niezachowanie przez Adama regularności 
w godzjnach przeznaczonych na śniadania i obia- 

y a więcej jeszcze gdy przychodziła mu fanta- 
zya często przez kilka dni nic nie jeść jeno figi, 
rozynki i daktyle. Niezaprzeozony symptomat bu-

JO samobójstwa, o któróm przestrzegał To­
masza Zana i Jana Czeczota.

Po długich śledztwach, więzieniach, Adam wy­
słany do Moskwy, zwiedza później K rym . wraca 
do Moskwy i Petersburga zkąd 1828 r. jedzie do 
Włoch... Zostawiam A. E. Odyńcowi opisanie ca- 
łćj tej epoki i ciekawych szczegółów z podróży i 
pobytu ich w Neapolu. Jak  Adam choe koniecznie 
dać serenadę dla panny Kl...n; jaki to wiersz na­
pisany do siebie w dzień imienin wynagradza ofia-
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datku 5 milionów, zatćm jeden metr kosztował 
8156 franków.

Do nowości literackich należy romans p. Musset 
„Elle et lui", służący za odpowiedź p. Georges 
Sind. Drukowano go częściami w przeglądzie 
„Magasin de Librairie, a dziś wyszedł w całości; 
ale ani on ani ona prawdy istotnćj nie powiedzieli, 
bo jćj wypowiedzieć nie mogli. P . de Courcy za- 
późno albo zawcześnie wystąpił z dziełem swo- 
jćni o tytułach szlacheckich, któremi niedawno 
jeszcze tak czynnie się zajmowano. Na próżność 
ludzką niemasz właściwie lekarstwa, i ci, co naj- 
bardzićj na nią powstawali, pierwsi dali jćj na 
sobie samych przykład: i tak wyśmiewający ją 
Jan  Poquelin nazywał się de Molićre, Boileau 
dodał do nazwiska de Preaux; Caron zegarmistrz 
został de Beaumarchais; BernardiD, de St. Pierre; 
podrzutek Jan Le Bond, d’Alambertem; Jan 
Franciszek wziął nazwę de la Harpe; a ksiądz 
Jakob, de Lille. Nie byli wolni od próżności naj- 
zawziętsi teroryści, Collot pisał się d’Herbois; 
Fouquier de Tainville, a Brissot ze wsi Ouar- 
ville żeby łatwićj pochodzenie zatrzyć, przerobił 
ją na angielską osadę Warwille. — Dzieło o wy­
chowaniu biskupa Dupanloup zasługuje na szcze­
gólną uwagę, już dla tego, że na każ dój jego 
karcie czytamy przestrogę, iż pierwćj, nim dru­
gich uczyć i poprawiać zaczniemy, sami powin­
niśmy się nauczyć i poprawić.

Londyn 16 maja.
SS. Wszystkie dzienniki dodsją dziś komenta­

rze do proklamacyi królewskiej i wyrażają zado- 
wolnienie sw je z przyjętej polityki rządu. Nie 
wszystkie jednak chcą ufać w szczerą chęć z stro­
ny obecnego rządu, trzymania się biernie w obli­
czu tak drażniącego położenia. Times przodkuje 
stronnikom koniecznej neutralności, ale dopuszcza, 
że konieo końców i Anglii przyjdzie wstąpić 
w szranki. „Tak długo, powiada, jak wypadki 
zostawią to naszdj woli, polityka nasza jest jasna 
i wyraźna. Chcemy pokoju, i jesteśmy przygoto­
wani trzymać się tego na każden sposób (at all 
hazards) tak długo jak neutralność nasza szano­
waną będzie. W  tój chwili niema jeszcze wyraź­
nego i niezwłocznego niebezpieczeństwa dla ró­
wnowagi europejskiej, w którym nasze nie wmie­
szanie się mogłoby być nazwane krótkowidzeniem 
i niebezpieczną bojaźliwością. Każden więc dzień 
neutralności, jest dla nas zyskiem w sprawie po­
koju , albowiem każdy dzień naszego nieudziału, 
powiększa przewagę w sprawach europejskich. 
Jesteśmy pilnie zajęci powiększeniem naszego ka­
pitału i naszych środków, właśnie kiedy Francya 
i Austrya swoje wyczerpują. Ogrom sił których woj­
na w tych czasach wymaga i wydatki które za 
sobą pociąga, niedozwolą wojnie długo trwać, a 
wtenczas zamiast obawiania się zaczepki, będzie­
my mogli przyjąć w pośrednictwie wcale inną po­
stawę jak tę, którą pod kierunkiem obecnego na­
szego ministra spraw zagranicznych, zachowaliś­
my od pięciu miesięcy.

Przy całćj w Anglikach niechęci do wojny, 
niezaprzeczonym wstręcie wdania się czynnie w spór, 
przy skargach na skutki wojny na kontynencie, 
które w Anglii tak mocno muszą się dać czuć, 
przy postrachach ciągle odnawianych inwazyi, o- 
pinia publiczna w Anglii wcsle się nieprzyjazną 
nie okazuje dla Francyi. Często spotvkać można 
Anglików którzy zapałem przejęci są dla Cesarza 
Napoleona i niektóre, dawnićj nieprzychylne mu 
dzienniki, widocznie łagodzą pomału swój ton.

Do piszącego dotąd w interesie Cesarza Napo­
leona Morning Chronicie, przybywa teraz tygodnik 
Atlas. Tygodnik ten, dawnićj sławny organ finan­
sowy, z którego powstał obecny Spectator prze­
szedł w ostatnich czasach przez rozmaite ręce. 
Przed kilku laty został był własnością pp. Slack 
et Comp., ale ostra krytyka polityki i administra- 
cyi angielskiój podczas wojny w Krymie, prze­
ślicznych artykułów tego ostatniego, nieposłużyły 
na zjednanie sobie czytelników. Przeszedł więc 
w inne ręce, a dziś poświęcony jest sprawie „Ce­
sarstwo" pod redakcyą p. Peter Morrison, który 
niedawno wydał: „L fe of Napoleon H I by a Bri­
tish officer.

Na dzisiejszój Radzie gabinetowćj postanowione 
miało by* przyjęcie usunięcia się z administracyi, 
8ir, Bulwer Lytton. Ma być zastąpiony przez 
podrzędnego urzędnika z wydziału kolonialnego.

Stowarzyszenie kwekrów irlandzkich otrzymało 
odpowiedź na swój adres do rządu za utrzyma­
niem pokoju, w którym lord Derby powiada, że 
jakkolwiek mocne jest przemówienie ich za pokojem, 
nie użyli ani jednego wyrazu, któryby nie obja­
wił jego własnego uczucia w tym przedmiocie, i 
zapewnia ich, że rząd postanowił zachować stale naj­
ściślejszą neutralność i tylko konieczność własnćj 
obrony, mogłaby zniewolić Anglią do wmięszania 
się w obecne zawikłania.

Podczas wyborów w Cumberland, niejaki p. Ja ­
mes dawnićj M. P., zarzucił p. Bright, że zmie­
rza do dyktatury i że rozmawiając w Izbie o za­
machu stanu grudniowym, miał się wyrazić, że 
każden człowiek jest usprawiedliwiony czyniąc 
to, czego potrzebę widzi. Uszczęśliwiony tern p. 
Bright, zapełnia teraz dzienniki zapewnieniem, ze 
nigdy podobnćj nie miał myśli i że nikt mnićj jak 
on nieusprawiedliwia skupienia władzy w ręce je­
dnego człowieka i użycia gwałtu w przeprowadze­
niu politycznych zmian. Niepostrzegł, że się tem 
trochę na śmieszność wystawił.

Trzech pisarzy otrzymali pozwolenie towarzy­
szenia armii francuskićj we Włoszech. P . Pierron 
z biór ministeryalnych, p. Dreolle i korespondent 
dziennika Morning Chronicie.

P. Persigny przybył dziś do Londynu.
Dzienniki amerykańskie przynoszą szczegóły pro­

cesu p. Sikles i nieprzyzwoitych manifestacyj, któ­
remi Amerykanie uwolnienie obchodzili. Zwykle 
w uniesieniach Amerykanów jest coś śmiesznego, 
nienaturalnego i dzikiego, ale tą razą przeszli sami 
siebie. Dosyć powiedzieć, że przysięgli nie tylko 
przyjęli podziękowania i powinszowania za swoje 
wyrzeczenie, coby każden sumienny człowiek od­
rzucił, ale także i zaprosiny na pijatykę, podczas 
którćj uczucia swoje w przedmiocie procesu wy­
rażali. Zarazem nadeszła odezwa panny Picolo- 
mini do narodu amerykańskiego, dziękująca za do­
znane przez nią przyjęcie i kontrasygnowana przez 
jćj impressano p. Ulmann.

gły w miarę swojćj możności przyczyniać się do 
wspólnego celu.

Odzywam się więc z ufnością do kraju z silnćm 
i głębokiem przekonaniem, że ta odezwa moja ra­
dosny znajdzie odgłos.

Honor i dobra sprawa Ojczyzny, są to święte 
dary, którym nigdy na obrońcach nie zbywało. 
Idzie tu o to, aby pokazać światu, że gotowi je­
steśmy stanąć jeden za wszystkich — wszyscy za 
jednego; żeśmy gotowi w stanowczym boju poka­
zać, iż — jako było po wszystkie czasy — w chwili 
niebezpieczeństwa i utrapienia Ojczyzna nasza i 
nasz Cesarz liczyć na wszystkich nas mogą; że 
wszystkie ludy Austryi zjednoczone są dla odparcia 
zbrodniczego napadu, silne i niezłomne w jedno­
ści swojej.

Naprzód więc, wierni synowie Ojczyzny! Dzielna 
młodzieży i mężowie! spieszcie w szeregi wale­
cznych wojowników! Komu zaś nie dano za tćm 
pięknćm iść powołaniem, ten niechaj znosi dary i 
składki, niechaj niesie pomoc w uzbrojeniu i do­
starczaniu wszelkich potrzeb. Skoro każdy zrobi, 
co może, każdy w miarę sił swoich z chętnym 
udziałem przystąpi, wtedy wkrótce dzielny hufiec 
stanie uzbrojony należycie i będzie mógł pospie­
szyć, aby stanąć wespół w gorących i chlubnych 
bojach.

Niechaj zabrzmi w każdćm sercu święty okrzyk 
wojenny: „Z Bogiem za Cesarza i Ojczyznę!" I nie­
zawodnie, jeżeli wszyscy wiernie i ochoczo mienie 
i życie poświęcimy za Cesarza i Ojczyznę, wtedy 
Bóg będzie z nami — z nami walczyć będzie — 
z nami zwycięży!

Kraków dnia 20go maja 1859.
Henryk Jarosław hr. Clam-Martmic, 

c. k. Prezydent krajowy.

K r a k ó w  20 maja. W  dniu dzisiejszym ogło­
szoną została następująca

O D E Z W A  
do mieszkańców Okręgu Rządowego 

Krakowskiego.
Najmiłościwszy Nasz Cesarz i Pan pochwycił za 

oręż w obronie prawa i honoru ojczyzny.
Błogie wzruszenie przenika wszystkie prowincye, 

wszystkie ludy Austryi zbroją się do walki z męz- 
kim zapałem i z radośną gotowością do boju gro­
madzą się ochoczo młodzieńcy i mężowie wszech 
stanów około chorągwi, którą nasza sławna armia 
wysoko wznosi na polu chwały.

I nasz również kraj nie może i nie chce się dać 
wyprzedzić w tak Szczytnem współzawodnictwie.

Z pośrodka pa’ryotycznie myślącój reprezentacji 
znaczniejszych miast wyszedł popęd do tworzenia 
korpusu ochotników, i na pierwszą myśl pośpieszyli 
szlachetni i znakomici mężowie ze znacznemi da­
tkami na to przedsięwzięcie.

Idąc ochoczo za tą podnietą, prosiłem i uzyska­
łem upoważnienie do utworzenia korpusu ochotni­
ków w tym obrębie rządowym. Dwa bataliony po 
cztery kompanie mają b}ć utworzone, a to jeden 
batalion piechoty i jeden strzelców.

Każdy do służby zdatny mężczyzna od 15tu do 
36ciu lat wieku może być do tych batalionów o- 
chotników przyjętym.

Tym, którzyby przy nastąpić mającem skomple­
towaniu armii losem do służby wojskowćj powoła­
ni być mieli, każdy rok, w którym z korpusem o- 
chotników znajdowali się w bitwie, policzonym bę­
dzie za dwa lata, reszta zaś jako zwykły czas wliczo­
ną będzie do późniejszćj ich służby wojskowć1.

Każdy wstępujący otrzyma na rękę 10 zł. wal. 
austr.; wysłużeni żołnierze, którzy się zaciągną, o- 
trzymają * 15 zł. wal. austr., a wysłużeni ze stop­
niem przyjmowani będą do 45go roku.

Póznićj oznaczone będą stacye asenterunkowe i 
werbunkowe, i w każdym razie tak rozdzielone, 
aby każdy jak najłatwićj miał do nich przystęp.

Koszta uzbrojenia poniesie Rząd; odzież zaś i 
umundurowanie opędzone będą ze składek dobro­
wolnych w kraju. Datki te składać się mogą z go­
tówki, bielizny, albo z dostawy potrzebnych mate- 
ryałów, lub wreszcie uiszczane w ręcznćj pracy; 
tak więc osoby wszelkiego stanu i wieku będą mo-

K r a k ó w  21 maja. Krakauer Ztg zamieszcza 
dziś ogłoszenia c. k. Prezydyum Rządu krajowego, 
względem rozmaitych darów na cele uzbrojenia, a 
mianowicie:

Reprezentacya gminy Wadowice powzięła 12go 
b. m. myśl utworzenia oddziału ochotników i prze­
znaczyła na ten cel 4000 zł. austr., z którćj to sum­
my 600 zł. od mieszczan, a 3400 zł. z kasy miej- 
skićj, a to oprócz dawniejszego już daru 1000 zł.

Podobnież uczyniła reprezentacya gminy Rzeszo­
wa, przeznaczając obok adresu lojalności i wierno­
ści 2000 zł. austr. na uzbrojenie ochotników i za­
pewniła dalsze 2000 zł. austr. zebrać składką od 
mieszczan.

Również miasto Tarnów na to patryotyczne przed­
sięwzięcie przeznaczyło z kasy miejskićj 1300 zł. 
obiecując zebrać więcćj drogą składek.

C. k. szambelan i major w armii hr. Kazimierz 
Starzeński w piśmie swojćm do c. k. Prezydium 
krajowego wystosowanćm, objawił żal, iż zdrowie 
mu niepozwala wziąść czynnego udziału w wojnie, 
i przesłał wszystkie swoje kosztowne srebra jako 
dar na koszta uzbrojenia oddziału ochotników.

C. k. podkomorzy hr. Karol Lanckoroński z Brze­
zia przeznaczył 5000 zł. w obligacyach indem.; c. k. 
szambelan Wit Żeleński 2000 zł. w oblig. indemn. 
na uzbrojenie ochotników w obrębie rządowym 
krakowskim.

Prezydium Rządu krajowego składa podzięko­
wanie swoje za wszystkie pomienione dary.

L w ó w  16 maja. Jlna komenda wojskowa krajów, 
weLwowie składa podziękowanie miastu Przemyśla 
którego władza miejska z powodu wymarszu 4 bata­
lionu polowego lOgo pułku piechoty hr.Mazzuchelli 
z własnćj woli spowodowaną była wszystkich żoł­
nierzy pomienionego batalionu przed wymarszem 
jego do Wiednia w d. 10 b. m. uraczyć obiadem 
składającym się na osobę z pół funta mięsa, jarzy­
ny, piwa i wódki. Dla wszystkich oficerów tego 
pułku dano wieczorem w kassynie ucztę, na którą 
otrzymały zaproszenie tameczne władze cywilne i 
wojskowe, duchowieństwo, tudzież wszyscy inni 
oficet owie czynni i pensyonowani. Nazajutrz po- 
mieniona władza gminna kazała odwieść w prze­
ciągu dwóch dni cały batalion bezpłatnie podwo- 
dami z Przemyśla do kolei żelaznćj w Rzeszowie.

W i e d e ń  20 maja. O.-D.-Post biorąc pod roz­
biór rozporządzenie Cesarskie wczoraj wydane,

względem podwyżki podatków stałych i niestałych, 
przytacza wszystkie temi czasy przedsiębrane 
kroki w celu pomnożenia funduszów na utrzyma­
nie wojsk, mających dojść za kilka tygodni blisko 
do miliona ludzi. Do dawnićj w tym celu przed­
siębranych kroków, jakiemi są powzięcie w banku 
kredytu na 133 milionów (przez wypuszczenie 
w obieg 5cio-złotowych banknotów), pożyczkę lom- 
bardzką na 75 milionów w srebrze, która przynie­
sie około 52 milionów, podciągnięcie pod opłatę 
podatku dochodowego od kuponów od papierów pu­
blicznych, zaprowadzenie podatku konsumcyjnego 
wszędzie tam, gdzie takowy dotąd nie istniał—przy­
był teraz nowy środek finansowy, podwyższenie 
wszystkich podatków stałych i większćj części nie­
stałych. Dziennik ten wykazując, tak jak wszystkie 
inne dzienniki wiedeńskie konieczność podwyższe­
nia podatków, którą uważa za ofiarę na ołtarzu 
ojczyzny złożoną, lubo tu i owdzie radby, żeby in­
ny był wymiar tych podatków przez wzgląd na tę 
lub ową klasę konsumentów, na ten lub ów ro­
dzaj przemysłu, wszelako nie chce tego podnosić 
w tćj chwili, która wymaga poświęcenia osobistych 
interesów dla państwa. Z wyliczonych podwyżek 
podatków, dziennik ten przypuszczalnie obracho- 
wał na podstawie podatków z r. 1857, jaki bę­
dzie przybytek tych naddatków.

I tak naddatek do dotychczasowych podatków 
wynosić będzie mnićj więcćj:

% do podatku gruntowego . .  .około 8,200,000zł. 
% „ „ domowo-czynszowego. .  1,400,000 „
V, „ „ budynkowego............... 1,200,000 „
% „ „ zarobkowego.................1,500,000 „
Vj „ „ dochodowego.................1,700,000 „
od kuponów papierów publicznych

więcćj, około ................................. 3,500,000 „
dopłata 15% do podatku konsum­

cyjnego, około.................................8,000,000 „
rozłożenie tego podatku na wszystkie

miejsca, około.................................4,000,000 „
nadwyżka ceny so li...........................6,000,000 „
dopłata 15% do ta k s ....................... 3,700,000 „
dopłata 25 do 40% do stępia 2,500,000 „

Razem około.741,700,000i l  
Rozporządzenia cesarskie względem podwyższenia 

podatków opatrzone były taryfą stęplową: 1) do 
stałych opłat stęplowych, 2) do opłat stopniowych. 
W opłatach stałych stęplowych podwyżka w tym 
idzie stósunku: z 2 cent. na 2 '/,, z 4 na 5, z 6 na 71/#» 
z 12 na 15, z 30 na 36, z 60 na 72, z 1 zł. na 
1. 25, z 4 zł. na 5, z 10 zł. na 12.50, z 12 zł. na 
15. W taryfie stęplowćj od wartości, przypada nad­
wyżka z 5 centów na 7, z 10 na 13, z 15 na 19, 
z 25 na 32, z 50 na 63, z 75 na 94, z 1 zł. na 1.25, 
z 2 na 2. 50, z 3 na 3. 75, z 4 na 5 itd.

Nadmienić tu jeszcze wypada, że podwyżka opłat 
sądowych o 15% przypada od darowizn, kupna, 
sprzedaży, zamiany, spadku itd.; w wielu innych 
przypadkach podwyżka wynosi 25%. Rozporządze­
nia pomienione będą wymagały licznych jeszcze 
objaśnień, podobnie jak się tego okazała potrzeba 
w r. 1850 po wydaniu taryfy opłat sądowych i 
prawnych.

— Z Zagrzebia nadeszła dziś depesza telegrafi­
czna, że ban chorwacki fzm. hr. Jellaczycz umarł 
po długićj i dolegliwćj chorobie tejże nocy.

Ni e mc y*
W  dalszym ciągu obrad nad wnioskiem dep. 

Bentkowskiego w Izbie niższćj sejmu pruskiego, 
po przemówienia dep. Saengera, wczoraj podanem 
w piśmie naszem, zabrał głos:

Dep. Libelt (wśród wielkićj nieuwagi Izby i przed 
ławkami bardzo opróźnionemi): Ucisk polskiego ję­
zyka i żywiołów polskich odpowiada zupełnie stó- 
sunkom w Holsztynie; idzie tu o dziesięciowieko- 
we wspomnienia wielkiego, sławnego narodu, a to 
tem więcćj, że lad ten nie dostał się koronie pru- 
skićj jako zwycięscy na łaskę i niełaskę, lecz na 
mocy traktatów, według postanowień aktu kongre­
su wiedeńskiego. Co przyrzeczono, dotrzymanem 
być także powinno, i dla tego żądane jest popar­
cie Izby. Nie żądają tu materyalnych korzyści, ale 
tyjko narodowego prawa utrzymania języka. Jeżeli 
więc komisya wnosi za przejściem do porządku dzien­
nego, to rozbierając wniosek musiała się postawić 
jednostronnie na stanowisku rządowem. Wniosek, 
a mianowicie wyraz „systematycznie," nie inaczćj 
wprawdzie rozumianemi być mają, jak że rząd za-

rą 100 dukatów neapoiitańakich; z jaką hojnością 
hr. Aleksander Potocki polecał swym bankierom, 
aby żądania Adama zaspakajali, jak on był skro­
mnym i delikatnym w obec nieograniczonego pra­
wie pozwolenia. Rodrćt do Palermo, do Wenecyi. 
Awantura -A^ama z weturynem który w końcu dosta­
je choroby ś. Walentego. Towarzysz podróży anglik 
wszędzie widzący bandytów i pi8Zący o nich listy 
do Anglii.

O tem wszystkiem rozpowiadał Adam sze­
roko, ale naoczny świadek lepić} to potrafi opi­
sać. Ja  tu dla jego pamięci tylko uczyn,jem wzm;an_ 
kę z niektórych szczegółów; on sam }e dopełni i 
opowie spotkanie w Rzymie panny. A. w Lozanie 
pani Szemiotowej z domu Kowalskiej i Sidorowi- 
czowćj z domu Macewiczowny, obie suchotnice i 
wczeSnie gotujące się na śmierć; życzenie pani Sze­
miotowej gdyby miała umrzeć we Włoszech. A co 
ważniejsza, od A. p. E. Odyńca mamy prawo żą­
dać wyjaśnienia powodów, które spóźniły wyjazd 
Adama z Włoch do kraju....

Wiersz do Matki Polki napisany był w czasie 
tego powrotu jeśli już nie do Warszawy, to przy­
najmniej do Ks. Poznańskiego. Była to chwila naj­

boleśniejsza w życiu Adama jakkolwiek trudnośoi 
i przeszkody stawiane we Włoszech i w podróży 
były wielkie a dodojemy dla mało praktyoznego 
geniuszu Adama nieprzełamane, przecież on tego 
sobie przebaczyć niemógł, że najpiękniejsze chwile 
zmarnował bezowocnie.

„Będąc wPoznańskiem opanowała mię chęć sa­
mobójstwa i nieuwierzysz co mię powstrzymało żem 
sobie życia nieodebrał, oto jedynie wzgląd na go­
spodarza, u którego mieszkałem, aby mu kłopotu 
nie sprawić. Potem chciałem wejść  ̂do stanu du­
chownego i ta myśl towarzyszyła mi aż do przyja­
zdu do Drezna, gdzie spotkanie tylu wędrujących 
na zachód skierowało mój umysł ku innym pra­
com i nadziejom.*

W  Dreźnie napisał część trzecią Dziadów. Sło­
wa ks. Piotra o Konradzie „On młody, zrób go 
Panie sługą twojój wiary", każą domyślać się , że 
Adam niezupełnie jeszcze opuścił zamiar powzię­
ty w Poznsńskiem.

^  r. 1832 przybył do Paryża i mieszkał na uli­
cy Louis le Grand i tu pierwsze poznanie się jego 

0 * Bohdunem Jańskim, którego wielce polu­
bił. Tu przy oodziennyoh z rodakami rozmo­

wach powziął myśl napisania Ksiąg. Po przyieź- 
dzie do Paryża przyjaciela swego Ignacego Do- 
mejki, dziś baw iącego w Chili, przeniósł się z nim 
na mieszkanie inne naplaou Obserwatoryum przy 
ogrodzie Luxemburskim i tam pisywał artykuły 
umieszczane w Pielgrzymie. W  porze letniej bawił 
czas jakiś w Bellevue pod Paryżem., gdzie go od­
wiedzali liczni znajomi a między innymi znany 
w polakiem dziennikarstwie wydawca Sybilli prze­
chwalający się że jest jego Nestorem.

Jego to wizyta była powodom dla Adama do 
napisania żartobliwyoh wierszy na tem at: Exegi 
monumentum aere perenius

Świeci się pomnik mój nad ezklanny Puław dach, 
Przetrwa Kościuszki grób i Paoów w Wilnie gmaoh.

•  •  •  • • • • • • *  '  • • • • • • •

Bo od Ponarskich gór i bliziich Kowna wód,
Szerzą się sławą mą aż za Prypeci bród.
Mnie w Nowogródku, mnie w Mińsku czytuje młódź 
1 ni°leniwa jest przepisać wielokroć.

W  folwarkach łaskę mam u ochmistrzyni cór
A w braku lepszyoh pism, ozyta mnie nawet dwór.

Ztąd mimo carskich g r ó ź b ,  na złość s t r a ż n ik o m  o e ł
Przemyci w Litwę żyd tomiki moich dzieł.

Ale ten humor wesoły rzadko był jog0 towa­
rzyszem. Naiwięcćj widywaliśmy go zadumanym
i smutnym. W  Pieśni Pielgrzyma nie tai ile go sie­
roce seroe boli:

Tylem uczuł, cierpiał tyle,
Lecz niepowrócę do domu,
Opowiadać niemam komu 

Zamknę powieść na mogile....

Jak mógł unikał m ie js k ie j  wrzawy i samotnie 
na wsi przepędzał letnie chwde, albo z Bohdanem 
Zaleskim w Fonteneblo. Piękny wiersz do Samo-  
tności zaozyna od słów:

S a m o tn o ś c i  1 do oiebie biegnę jak do wody 
Z codziennych żyoia upałów,

Z jakąż rozkoszą padam w jasne ozyste chłody 
Twych niezgłębionych kryształów. 

(Dokończenie nastąpi)
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mierzą wypierać zwolna żywioły polskie. Dawnićj 
po wszystkich szkołach, gdzie liczba uczniów pol­
skich przeważała, język polski był wykładowym; 
następnie nadchodziły wnioski o większe rozsze­
rzenie języka niemieckiego, i wyszedł reskrypt mi­
nistra oświecenia z d. 13 września 1822, zaleca­
jący przyjęcie języka niemieckiego do planu godzin 
jako przedmiotu naukowego. Niedługo potem sta­
rano się coraz większą dawać językowi niemieckie­
mu rozciągłość, osobliwie tym sposobem, że po 
wyższych klasach w szkołach wykładano w języku 
niemieckim, obecnie zaś biorąc na uwagę przepisy 
szkolne z r. 1842, nie będzie można zaprzeczyć sy­
stematycznego wypierania języka polskiego. Mówca 
w końcu prosi ministeryum oświecenia o większą 
opiekę nad językiem polskim.

Wniosek o zamknięcie obrad odrzucony; wielka 
jeszcze liczba zapisała się do głosu.

Dep. Rhoden: Zasady jego zgadzały się zupełnie 
z odprawą sejmową z d. 6go sierpnia 1841 zamie­
szczoną w sprawozdaniu komisyi; pojmował on ni­
niejsze pytanie w ten sam sposób, i zaprzecza, aby 
tu  szło o istnienie lub nieistnienie języka polskie­
go. Twierdzenie to poprzedniego mówcy jest jedną 
z błędnych podstaw wniosku. Zdaniem jego same­
go (Rohdena), równouprawnienie wszystkich mie­
szkańców prowincyi powinno być poczytane za sta­
nowisko, z którego wniosek oceniać należy. Już 
samo brzmienie wniosku nastręcza trudność po ­
pierania go i uzasadniania, motywa zas wniosku 
dalćj jeszcze idą. Komisya zbadała dokładnie przy­
toczone fakta i uznała je za bezzasadne. W łaśnie 
że motywa do wniosku świadczyły o potrzebie 
bronienia praw jednej części mieszkańców przed 
wymaganiami drugićj części. Polacy uznali już, że 
sejm gotów jest pomódz tam, gdzie wystąpili z po 
jedynczemi uzasadnionemi użalaniami; a przecież 
występują teraz z tyloma nieuzasadnionemi oskar­
żeniami. Petycya ze strony niemieckich mieszkań­
ców prowincyi poznańskiej mówi, że istnieje tam 
partya, nie chcąca się wcale poddać prawom obo­
wiązującym, zajmująca wyraźnie nieprzyjacielskie 
stanowisko względem rządu i utrzymująca systema­
tycznie od lat wielu nieustanną konspiracyę. Istnie­
je tam walka dwóch plemion, żywiona obustronnie 
od lat wielu. Walka ta jest wielce zasmucająca, i 
nie należy Izbie zezwalać na nią. Zamiarem wnio­
sku komisy! było przeszkodzić jć j, za przyjęciem 
wniosku komisyi oświadcza się mówca w interesie 
obustronnej sprawiedliwości.

Dep. Reichensperger (z Kolonii) przeciw wniosko­
wi komisyi: Ubolewa on, że w tćj kwestyi nie 
może iść razem z szanownym poprzednikiem. Ude­
rzyło go to , że komisya kładzie tak wielki nacisk 
na wyraz „systematycznie", że wyrazowi temu ca­
ły przedmiot poświęciła. Komisya uznaje przecięż 
wiele zażaleń pojedyńczych za uzasadnione; przy- 
najmnićj takowe powinna była przekazać rządowi 
do naprawy; mówca nie może w żaden sposób 
głosować za przejściem do porządku dziennego za- 
lecanem przez komisyę. Komisya uznała tyle szcze­
gółów za uzassdnione, tyle grup szczegółowych 
zażaleń, że niepodobna pozbyć się tćj myśli, iż pe­
wien omaczony plan, pewna oznaczona dąznosc 
przebija w całem postępowaniu przeciw Polakom 
we względzie ich języka. Zebrawszy to razem z tern 
co s;ę pamięta z lat ostatnich, to trzebaby powie­
dzieć, że ten sam wątek snuje się w skargach Po­
laków, jaki się s n u ł  w skargach powszechnych; dość 
przypomnieć sobie mapę dep. Morawskiego przed­
stawiającą okręgi wyborcze, a którą tu pokazywa 
no z trybuny; trzeba zaiste przyznać, że skargi Po 
laków zawsze jeszcze podwójny mają charakter. 
Nie należy być bardzo przezornym i lepićj przy­
znać wnioskodawcom więcćj niż mniej. Wprawdzie 
przytoczony Drzez dep. Stablewskiego przykład 
Włoch nie był trafny; gdyż o ile wiadomo, ani 
w Lombardyi ani w Toskanii język włoski nie 
był nigdy ograniczanym; zresztą środki admini­
stracyjne tam używane nie dadzą się stawiać za 
przykład dla naszych stósunków. (Oklaski z frak 
cyi polskićj). Jeżeli następnie zwracano na to uwa­
gę, że przykład Holsztynu nie jest odpowiednim, 
natedy mówca wykazuje Flandryę, gdzie macienyń 
ski język walczy od wielu lat przeciw przewadze 
francuskiego. Niechaj Izba zważy, że wyrok jćj w tćj 
sprawie wielką ma doniosłość; jeżeli Izba cały 
wniosek ryczałtowo odrzuci przejściem do porząd­
ku dziennego, wnioskodawcy będą mogli nieMko 
wszystkie szczegóły raz jeszcze wnieść przed Izbę, 
lecz musianoby im zarazem zarzucać drobiazgo- 
wość. Nifędy tym sposobem nie zagoi się rana, inte­
resem zaś wszystkich jest zagoić ją jak najspiesz- 
nićj. (Oklaski w środku i między frakcyą polską).

{Dalszy ciąg nastąpi.)

W ł o c h y .
Pochód rezerw wojska francuzkigo do Włoch trwa 

jeszcze wszystkiemi czterema drogami. Poprawiano 
gościńce przez Alpy z Francyi dp Sabaudyi, a miano­
wicie: pierwszy przez górę Cents od punktu w któ­
rym kończy się kolćj żelazna u podnóża góry 
Modane w Sabaudyi aż do Susy, oraz z urenobli 
doliną Izery do Chambery, i drugi gościniec z nad 
Duranęy i zBrianęon przez górę Genevre do Susy; 
wszystkie zaś stanowiska na całćj przestrzeni mię­
dzy Culoz a Susą, Brianęon a Susą zaopatrzono 
obflcićj w żywność niż przy pierwszym pochodzie 
wojsk. Donoszą o tem dzienniki wiedeńskie, mia­
nowicie Fremdenblatt z 20 t. m. W  skutku tego 
pochód pułków jazdy odbywa się szybko i codzien­
nie przybywają nowe pułki do Piemontu. Dnia 13 
maja weszło naraz cztery pułki francuskich huza­

rów do Alessandryi. Na drodze z Grenobli do Su­
sy było w pochodzie 14 maja 30,000 żołnierzy na­
leżących do rezerw armii. Równocześnie okrętami 
przewożą jeszcze ciągle wojsko z Tulonu i Marsylii 
do Genui, a mianowicie pułki należące do korpu­
su Ygo, który jednak już około 14go t. m. był 
prawie cały sformowany w Genui i okolicach. O 
przeznaczeniu tego korpusu dotąd nie wiadomo. 
Drogą wodną przez Genuę prowadzono z Francyi 
już około 13 t. m. parki artyleryi oblężniczćj; stąd 
wnoszono, że przewóz artyleryi polowćj został już 
ukończonym.

Alesandrya i oszańcowane jćj obozy są podsta­
wą armii mającćj działać w dolinie Padu. W  nićj 
są główne składy wszelkich potrzeb, gdy Genua 
jest pod tym względem niejaką rezerwą. Cała Ales- 
sandrya, jak korespondenci donoszą, zmieniona jest 
prawie w jedne koszary. Ulice nakryto płótnem i 
na nich obozują żołnierze, a tylko oficerowie stoją 
po domach. Już około 10 t. m. było skupione w o­
koło Alessandryi 70,000 żołnierzy, z których 15,000 
stało pod Yalenzą. Aby główna kwatera francuzka 
mogła być uwiadomioną co chwilę o ruchach w o jsk  
ces. austryackich, połączono Alessandryą lin,4 tele­
grafów z Monte Castello nad Tanarem i na tem 
wzgórzu urządzono obserwatoryum. Z obserwato- 
ryum tego przejrzeć można daleko równiny i doli­
ny po obu brzegach Padu.

— Dzieniki wiedeńskie podają następujący roz­
kaz dzienny fmpor. ks. Schwarzenberga wydany 
jeszcze 5 maja z Torreberetfo, gdzie była główna 
kwatera korpusu, do wojsk tegoż korpusu, z po­
wodu pomyślnego wysadzenia części mostu na Po 
niedaleko Valenza w dniu 4 maja.

„Wczoraj miałem przyjemną sposobność przy 
działaniu około mostu kolei żelaznćj pod Yalenza, 
przekonać się o waleczności i odznaczającćj się po­
stawie wszystkich oddziałów wojska mających u- 
dział w tćm przedsięwzięciu; a szczególniej bateryj 
Nr 5. 7 i 23go batalionu strzelców piechoty. Mi­
mo niesprzyjającćj pogody i bacznego nieprzyjaciela 
usuwano szybko każdą przeszkodę wzajemnem 
wspieraniem się wszelkich rodzajów broni. W i­
działem z prawdziwą radością z jak zdumiewają­
cym spokojem stały wojska wytrwale na najnie- 
bespieczniejszych stanowiskach, chociaż żaden wi­
doczny rezultat nie zdawał się być nagrodą tćj za­
sługi. Spełnienie najtrudniejszego zadania żołnierza: 
stać w kilkugodzinnej walce, niezakryty niczem pod 
żywym i celnym ognipm nieprzyjacielskich tyralie­
rów, bez możności zbliżenia się do nieprzyjaciela, 
jest najpiękniejszćm świadectwem dla wojska.

„Dla tego dziękuię równo wszystkim mającym 
udział w tćm działaniu, gdyż wszyscy byli waleczni; 
a zapewniło mię wczorajsze doświadczenie, iż zwy­
cięstwo będzie nagrodą walecznych wojsk. Niemo- 
trę Dominąć, aby publicznie nie oświadczyć mego 
podziękowania kapitanowi inżynieryi bar. W ald- 
sfadter za gorliwa czynność i przezorną baczność 
jaką ten oficer rozwinął. Schwarzenberg fmpor.

— Teżsame dzienniki wiedeńskie powtarzają 
rozkaz dzienny wydany przez księcia Napoleona do 
Vgo komnsn armii „włoskiej" którego jest do­
wódcą. Rozkaz ten brzmi:

„Armia włoska. Yty kornus armii. Główna kwa­
tera w Genui 13 maja 1859 r.

„Żołnierze Vpo kornusu armii włoskićj! Cesarz 
pnwnM  mię do zaszczuto dowodzenia wami. Wielu 
z was j nst memi daw-emi towarzvszaml broni z pod 
Almy i Inkermann. Jak w Krymie, iak w Afryce 
okażecie »ię i tułaj godnemi waszego imienia pełnpgo 
chwałr. Karność, odwaga i wytrwałość, oto cnoty 
wojskowo, których przykład danie znowu Europie 
snogląd-jncći baczn'e na wypadki nasłąpić mające- 
Kraj, który był k o lsk ą  staroż.ytnćj cywilizacyi i nowo 
ży toego  j 'j odrodzenia, ma być wam winny swa wol­
ność. Idziecie nwolnić go na zawsze z rod jogo 
ujarzmicieli, tych odwiecznych nieprzyjaciół Fran­
cyi, których imie łączy się w naszćj historyi z wspo­
mnieniem wszystkich nasrycb walk i wszystkich na 
szych zwycicztw. Przvięcie jaki« czynią ludy w ło­
skie swoim wvswobodzicielom, świadczy o słuszno­
ści sprawy, którćj obronę wziął Cesarz. Niech ży­
je Cesarz! niech żyje Francya! niech żyje niepodle­
głość włoska!

Książe naczelny dowódzra 5go korpusu armii 
„włoskićj “. Napoleon (Hieronim)."

drenowania (c. d.) — 4) W pływ mrozu na buraki. — 5) Ko­
respondencję. —* 6) Rozmaitości.— 7) Wiadomości handlowe.

Dodatek tygodniowy N. 19 przy „Gazecie lwowskićj" zawiera:
1) Uprawa, wydatek i odstawa tytoniu, w obrębach Jagiel- 

nickim, Monasterzyskim, Zabłotowskim i Kocmańskim w roku 
1858—1858.

2_) Zakład szpitalu tarnopolskiego. Wykaz nowych darów i 
obrot składek na szpital tarnopolski.

3J Żupy solne w Galicyi i na Bukowinie. Wywar i przed a t 
soli w marcu 1859 i 1855.

4) Tłumacka fabryka cukru. Ilość spotrzebowanych buraków 
w grudniu 1859—1857; jakoteż w styczniu, lutym i marcu 
1850— 1859.

5) Gorzelnie i browary w lwowskim okręgu administracyjnym. 
W ydatek w marcu 1859—1858.

6) Trzeboszowica czyli Zarzycka wola. Dokument z roku 
1578 i kilku lat późniejszych. Z ksiąg grodzkich przemyskich 
wypis zawierający przywileje króla Stefana na założenie wsi, tu­
dzież potwierdzenia tego przywileju od Zygmunta I I I  i W łady­
sława IV  uzyskane.

Kronika miejscowa i zajęraniczna.
-  „Gazeta Szląska" donosi, że dziś doszła ją  wiadomość, 

że wielka część miasta Ostrzeszowa w Poznańskim  stoi w pło­
mieniach i wiat,. gWaitowny zagraża mu zupełnie.

-  Jeneralny konsul austryacki w Lipsku p. Grunner, dowie­
dziawszy się o pożarze Brodów, zawiązał natychmiast z kilku 
tamecznymi kupcami komitet wsparcia dla pogorzelców brodz- 
kich. Ze składek zarządzonych natychmiast wpłynęło juź 2000 
talarów i kilka pak odzieży.

-  Rada Towarzystwa Dobroczynności w Krakowie ogłasza, 
iż z kwesty wielkanocnćj po kościołach zebrała 1100 złp., z lo- 
teryi zaś fantowój w d. 2 maja odbytćj, po potrąceniu kosztów 
urządzenia złp. 4742  ^  n  p r(Scz teg0 zostało 28 fantów. 
Rada Ogólna Towarzystwa Dobroczynności składa w ogłosze­
niu w „Czasie" N. U 5  wydrukowanćm podziękowanie osebom 
zajmującym się tak  kwestą jako i loteryą fantową na dochód 
ubogich.

Wyszedł Numer 18 „Tygodnika Gosp.-Roln.- Krakowskiego 
i zawiera:

1) Odezwę z Komitetu c. k. Tow. Roto. gosp. k ra k .— 2) 
Krótką naukę o piecach p. J ,  N. Daszkiewicza. — 8) Rzecz o

Przegląd polityczny.
Depesz* telegraficzne.

P a r y ż  20 maja. Dzisiejszy Monitor donosi z Ale- 
sandryi z 19go: Około 6ćj godziny wieczór, Ce­
sarz Napoleon powrócił z objazdu, który przed­
sięwziął do Tortony i Pontecurone dla obejrzenia 
stanowisk korpusów I  i H I.

P a r y ż  20 maja. Wydział spraw drukowych, 
dziennikarskich, księgarskich i rozprzedaży dru­
ków w ministeryum spraw wew., został tymcza­
sowo powierzony wicehrabiemu Laguerronióre.

P a r y ż  20 maja wieczór. Monitor ogłasza de­
kret ustanawiający radę w celu orzekania wzglę­
dem zaboru okrętów i towarów na morzu. Drugi 
dekret powierza tymczasowo wice - hrabiemu L a- 
guerronióre wydział spraw drukowych, księgar­
skich , dziennikarskich i rozprzedaży druków w mi­
nisteryum spraw wewnętrznych.

Z Alessandryi donosi Monitor z dnia 19go maja: 
Cesarz obejrzał stanowiska korpusów Igo i IU go 
(Baraguay d’Hiiliers i Canroberta) przy Tortonie 
i Pontecurone. Wczoraj —  dodaje Monitor prze­
chwalając się — Austryacy umocnili chatę na le­
wym brzegu P o  i rzucili szańce ziemne dla prze­
szkodzenia nam przejścia rzeki naprzeciw Yalenza. 
Kilka strzałów działowych ze strony francuskićj 
danych z odległości 2600 metrów (7800 stóp) 
wystarczyło do wyparcia nieprzyjaciela z szańca. 
Następnie Monitor donosi, iż wojska austryackie 
wysadziły w powietrze most na Sesii pod Yercellą 
i opuściły to ostatnie miasto. W ozorsj wieozór o- 
głoszony w Turynie biuletyn urzędowy zapewnia, 
iż Piemontczycy zajęli Vercellę 18go maja o 5tój
w ieczór.

T r y e s t  19 maja. Łódź austryacka „Genio" 
przybyła tu z Liverpoolu z ładugą węgla. O ile 
słycbnć, około 20 statków austryackich zostało 
dotąd przytrzymanych. Sześć takowych stoi przed 
Wenecyą. Donoszą ze Spignone pod d. 17 b. m. 
że franeuzki okręt liniowy „Napoleon" zabrał je­
dną trabakę. JC W . Arcyksiążę Ferdynand M a­
ksymilian przybył tu z Raguzy tuż przed ukaza­
niem się okrętów francuskich.

B e r n o  19 maja. Rada związkowa zakłada for- 
tyfikaeye pod Gondo dla obrony drogi przez 
Siwiplon. W ydano proklamacyę zawiadamiającą 
mieszkańców o rozporządzeniach przedsięwziętych 
w celu utrzymania neutralności kantonu Tessyń- 
skiego.

L o n d y n  20 maja. Dzisiejszy Times donosi: 
W ybór prezesa Izby (speaker) nastąpi Ig o  czer­
wca. Do 7go trwać będzie składanie przysięgi, a 
tegoż samego dnia mowa tronowa.

P a r y ż  19 maja. Bombay-Times donosi, że na­
czelnik powstańców Tantia-Topee został stracony 
w Seenree, o raz, że znany były gubernator Kan 
tonu, Jeh , um arł w Kalkucie.

B r u k s e l i  a 19go wieczór. Indep. belge donosi 
według listów paryskich z 18go, *e kontradmirał 
Dupouy został mianowany do wódzcą flotylli do wysa­
dzenia wojaka na brzeg przeznaczonćj, a zostającćj 
pod bezpośredniemi rozkazami Cesarza. Ten sam 
dziennik wzmiankuje (o czćm także skąd inąd i z To­
skanii donoszą), że wedle pogłosek nieuzasadnio­
nych, Cesarz Napoleon ma się skłaniać do poda­
nia ręki, aby przywrócić dynastyę toskańską na- 
powrót pod warunkiem, aby książę następca tronu 
objął rządy.

Z dwóch powyżćj zamieszczonych wiadomości 
telegraficznych z teatru wojny, porównawszy je  
z ostatniem położeniem tam rzeczy, nakreślić mo­
żna krótki zarys wypadków aż do wieczora 18go 
maja.

Armia piemoncko-francuzka, którćj stanowiska 
w dniu 17 t. m. wskazaliśmy we wczorejszem 
sprawozdaniu przeglądowem, p o s u n ę ł a  się nieco na­
przód w dniu 18 tak lewem jak  prawem sfcrzy- 
dł»m, niepomykając jednak środka swego wycią­
gniętego wzdłuż zagięcia Padu od Casale do Va- 
lenzy. p rzy t im  jednak posunięciu się obu skrzy­
dłami, nie starła się nigdzie z wojskami cesarsko- 
austryackiemi. Lewe skrzydło piemonckie, które, 
jakto mówiliśmy wczoraj, pomknęło się znad  D o­
ry ku Sesii na wysokość San Germano i Stropia- 
no, posunęło się t- m‘ “z d°  .8ąmój Sesii 
i część jego zajęła 18go o 5ćj godzinie wieczór 
Yeroellę opuszczoną poprzednio przez oddział wojsk

ces. austryackich. Środek armii zachował swoje 
stanowiska wzdłuż prawego wybrzeża Padu od 
Casale do Valenzy, nie usiłując przeprawić się na 
lewy brzeg jego , obsadzony zapewne silnie przez 
wojska austryackie. Prawe skrzydło, wzmocnione 
znacznie, jak to przewidywaliśmy, bo całym kor­
pusem Canroberta, który ze środka, z Alessandryi 
przesunął się 16 czy 17 t. m. na to skrzydło,— 
przekroczyło rzekę Sarivię i skoncentrowało się 
na przodowćj linii przed Tortoną między Scrńrią 
a strumieniem apenińskim Curone. Na skrzydle 
tem są przeto skupione w jednćm  miejscu, na dro­
dze z Tortony ku Stradelli, dwa korpusy francuz- 
kie I  i IH , około 60,000 żołnierzy liczące, to jest 
|  część wszystkich sił armii. To potwierdza nasz 
wniosek kilkakrotnie wypowiedziany, a z rozłożenia 
armij i z położenia gruntu wyciągnięty, iż główny 
atak armii piemoncko-francuzkićj pójdzie rdzennie 
z prawego skrzydła prawym brzegiem P ad u  od 
Tortony przez Stradellę na Piaoencyę.

Co się tyczy stanowisk i ruchów armii austrya- 
kićj, o ile z doniesień telegraficznych ogłoszonych 
w dziennikach wiedeńskich z 20go i 2 Igo t. m. 
widzimy, zajmowała ona ciągle silne stanowiska 
na niskich płaszczyznach między lewym brzegiem 
Sesii, P adu  a Ticinem, zasłonięte wodami i bło­
tami oraz szańcami rzuoonemi na oałćm lewćm 
wybrzeżu P adu  i Sesii. Lecz oddział stojąoy na 
prawym brzegu Sesii w Vercelli opuśoił to mia­
sto i cofaął się na lewy brzeg wysadziwszy za 
sobą most w powietrze, jak donosi powyższa de­
pesza z Paryża ogłoszona w Pressie wiedeńskićj. 
Główna kwatera przeniesioną została z M ortary 
do Garlasoo ku Paw ii, gdzie zapewne były głó­
wne siły, zajmując w ten sposób centralną wzglę­
dem armii piemonobo-francuskićj, a przeto ważną 
pozycyę, z którćj mogą rzucić się tak na lewo, 
zkąd może spodziewają się ataku, jak  na prawo 
lub na ozoło.

O działaniach floty francuskićj na morzu Adrya- 
tyckiem, nie ma dzisiaj żadnych świeżych wiado­
mości. Zdaje s ię , że część jćj stoi ciągle przed 
W enecyą, w celu przerwania ważnych związków 
między Tryestem a tćm miastem, kilka zaś innych 
okrętów krąży po morzu Adryatyckióm. Oester. 
Ztg z 2 Igo t. m. donosi, że kapitan Pandara któ­
ry z greckim okrętem przybył 17go t. m. do 
Tryestu, spotkał 15go maja przy Isola Grose dwa 
okręty liniowe francuzkie, które prowadziły z so­
bą cztery zabrane statki kupieckie.

W  wieczomćj Pressie wiedeńskićj z 20go t. m. 
czytamy: Times podaje depeszę telegraficzną z Rzy­
mu, iż konsul toskański w Ankonie zwinął swoją 
chorągiew l ig o  maja, konsulowie zaś francuzki i 
sardyński wnieśli 12go maja protestacyę do legata 
papiezkiego przeciw dalszemu fortyfikowaniu An- 
kony i zagrozili, iż zażądają paszportów, jeżeli ro­
boty te nie zostaną wstrzymane. Jeszcze około 
północy legat negocyował z ces. austryackim je­
nerałem. Dnia 13go maja prowadzone były  dalćj 
roboty fortyfikacyjne przez wojska austryackie, 
chociaż zniesiono etan oblężenia.—Dalćj Times do­
nosi a Pressa powtarza, iż Francya nie uznała je ­
szcze neutralności Neapolu.

Do Indep. belge korespondent z Berlina donosi, 
że propozycya hanowerska nie sprawiła dobrego 
wrażenia, nie tylko w Berlinie, ale nawet w W ie­
dniu, z powodu prowadzonych tam układów mię­
dzy rządem cesarsko-austryackim a jenerałem W il- 
lisen. Nadejdzie może chwila, w którćj Prusy u- 
znają za stósowne przychylić się do żądanćj kon- 
centracyi, ale nie chcą być teraz zmuszonemi do 
tego; wszakże z innćj strony mylną jest wiado­
mość, aby p. Usedom miał instrukcyę opuszczenia 
Frankfurtu, w razie, gdyby wniosek hanowerski 
przyiętym został. Czyn podobny byłby pierwszym 
symptomatem rozpadnięcia się Związku niemie­
ckiego. Daleko jeszcze do tego , a inatrukcye p. 
Uaedoma ograniczają się na poleceniu usunięcia 
się zupełnie od rozpraw. — Nadmieniamy tu , że 
wniosek hanowerski poszedł do komisyi wojsko- 
wćj pod opinię, o czćm Indep. belge podając te 
słowa, wiedzieć jeszcze nie mogła.

W edług wiad .mości z Carogrodu do W iednia 
nadeszłycb, Turcya stara się armię swoją podnieść 
do liczby 200 000 lud-i. Wkrótce ma być zwoła­
na reszta red f iw czyli rezerw w liczbie 50,000. 
Z innych jednak źródeł wiemy, iż dzisiaj armia 
turecka liczy zaledwie 80,000 żołnierzy regular­
nych, których potrz buje we wszystkich stronach 
rozległego państwa. Listy te mówią dalej, iż w Ca- 
rogrodzie oczekują Omera paszy, który ma objąć 
naczelnictwo armii naddunajskićj. Izmael pasza 
(Kmety), udał się do Azyi M niejszćj, aby objąć 
dowództwo wojsk w A natolu; zasłużył się on Tur- 
cyi przy obronie Karsu. panuje także wielka czyn­
ność w marynarce tureckiej w celu poetawienia na 
stopie wojennej noty, zniszczonćj bardzo w osti- 
tnićj wojnie. W  porcie carogrodzkim stoi cztery 
okręty liniowe tureckie i kilka fregat gotowych 
do wypłynięcia na morze.

Wiadomości z Carogrodu przez Marsylię się­
gają do l i g o  t. m. i są następującćj treści: W iel­
ki książę Konstanty który z Aten popłynął do 
Jerozolim y, wraoając, przybyć ma do Carogrodu. 
Poselstwo rosyjskie w tćj stolicy czyni przygoto­
wania na jego przyjęcie. Cesarz Aleksander miał 
pisać do sułtana list w celu uspokojenia go wzglę-

rozum ienie— , .
westyturę księciu Oouzie,

się dać in-

Ą n to n i  RIobukoWBkl, Redaktor odpowiedzialny.
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w  walucie austryackiój).

R r a l i ó w  21 maja.

Banknoty polskie sa  100 s i r .  n e w .. 
Rabie obrączkowe agio

, ifp .

T alary  pruskie sa  160 s i r ,  now, . .
Cwnnnygiery stare .  .........................
Pólim peryały r o s y j s k ie ...........................
Napoleondory 20 fr. • •   ......................
Dukaty holenderskie ważne.....................

a u s try a o k ie ...................................
L isty zastawne galicyjskie i  kuponami.
Obligaoyo Indemn. s kupon.......................
Pożyczka narodowa s r. 1864.................
L is ty  zastawne polskie s kuponami . .

itr. 
' »
• w

• »
■ »
• »
* n 

zip,

W i e d e ń  21 maja (te leg ra f.)
Augsburg 100 zfreń...........................................
Hamburg 100 Marków  .................
Londyn 10  .......................................................
Paryż 100 f r a n k ó w .........................................
D ukat......................................................................
5%  Metaliki..........................................................

W : :  : : : : : : : : : : : : :
3'/. *  O t ...........................
Losy s r.  ....................................................

,  ,  1839....................................................., , 1864.....................
Pożyczka narodowa ....................................
Obligccye indemn. g a l i o . ...............................
Akoye Bankowe . • • • • • • • • • • .

„ kolei p ó lnoonó j....................................
s kredytu ru c h o m e g o ...........................

kolei francusko-austryacklój . . .

l.wów 19 maja
Dukat ho lenderski. .......................

„ a u s t r y a o k i ............................
Pólim peryał rosyjski.......................
Rubel r o s y j s k i ................................
T alar p ra s k i .......................................
Pieolozłotówka p o la k a ..................
L isty  nastawne galie. bes kupon. 
Oblig. indemn. beś kupon. . . . 
Pożyczka narodowa W-r kupon.

j  W a r n i a w a  19 maja
Pólim peryały...........................................
Obligi skarbow e.  ...................

kupon . . . . . . .
L isty  nastawne 1U okresu . . . .

kapen ............................

Wroclaw 20 maja. 
Banknoty nustryackie w mon. konw.

Polskie bilety bankowe 
„ listy nastawne,

rubli

. rubli

w  mon. nowój.

Posaażskie listy  nastawne 4*/^

Oblig. kolei k ra k -s s ia sk  
I I s  n  M Ż h a — . . .  . ii i - i

żądają plącą
342 328

16 12
70 67

140 133
11 80 11 30
U  70 11 20
6 65 6 35
6 75 6 40

86 — 82 —
64 — 60 —

64 61
99; 98

Cli. 0.
126 50
110 20
144 50

57 50
6 79

58 40

63 70

705

1 
1

130 60

6 69 6 58
6 75 6 65

11 58 11 35
2 24 2 18
2 24 2 16

81 78 80 87
60 20 59 3
63 15 62 5

5 95
88 46 —

_ — 54
14 75 . i — -j

— 24

711 
68 ; 
81 .V

—

W* —
95] —
79] —

—

U R Z Ę D O W E .

(447) O głoszenie. C3)
[N . 2 0 74.] W  celu dostawienia na Brzostecki powiat 

przypadających l i t u  koni ciężkich, a 2 6ciu koni lekkich, 
komisya remontowa podaje do wiadomoóoi, i i  właścicie­
lom lub przedsiębiorcom, ktdrzyby na dniu 2 5 maja 1859 
cięikie lub lekkie konie od 14 miary 1 cal, do 15 miary 
2 cale ck. Komisyi assenterującćj w Brzostku dostawili, 
tym ie powiat remontowy Brzostecki prócz taksy remon- 
towój 130 złr. w. a. za lekkiego, a 200  złr. w. a. za 
cięikiego konia wraz z procentem przez W ysokie Aera- -j'ep^yn. W - ,  j ta , uwa-
koniu lekkim 40 złr. w. a., zaś na koniu ciężkim 60 - “ r T T r r r -
złr. w. a. z funduszów powiatowych natychmiast dopłacić I 
się obowięzuje.

C. k. Urząd powiatowy 
Brzostek dnia 16 maja 1859.

K Ą P I E L E
W IWOM)

otwarte będ$ w r. b. dnia 1  C Z e r W C ft.  
Lekarzem zdrojowym jest Dr. Medycyny 

i Chirurgii 
W ny K a r o l  M o s z c z a i i s k i .

Z  roku na rok powiększający się napływ
L * n a i 'lA n a n .r» .  <1 asm źmlro 11tPQ •

gę w ostatnich latach lekarze na nasze zdro­
jowisko /.wrócili!— O ile zas Zarzęd kąpie­
lowy ze względu na wzrost zakładu, w kła­
dów i starań nie szczędzi, świadczę, co rok 
przybywajęce nowe budowle, pomnożenie ła ­
zienek, zaprowadzenie wreszcie wszelakich 
innych urzędzeń, odpowiadających coraz wię­
cej potrzebom, wygodzie i przyjemności sza­
nownych Gości.

Zarząd wód mineralnych w Jwomczn.
Dnia 20  kwietnia 1859. (367-4-s)

i ns . eraty*

S M I H S I T*■ jwnkm*

tsk  angielskiego P o r t la n d  becika po 12 s i r .  CO kr. 
jak  i rsym skiego Roman  . . „ po 7 z lr . 90 kr.

otrzymało świeży Transport 
r

NAKŁADEM LITOGRAFII „CZASU'
wyszła i jest do nabycia

WYSTAWA STAROŻYTNOŚCI POLSKICH
W KRAKOWIE,

w pałacu Książąt Lubomirskich w r. 1858.
Zeszyt ten wformaeie wielko-arkuszowym w ozdobnej okładce,

obejmuje następne ryciny:

A G E N C Y JN O -K O M ISSO W E
K arola W olańskiego

W KRAKOWIE
tum , Cena powyższa obliczona je s t do sprzedaży na miej­

sca w KRAKOWIE. — P rzy  zamiejscowych obst Bonkach do­
licza sio tylko d ó w ń z  I l ia  l f o l f j .  (377)

1) Sień pałacowa, (Namiot zdobyty pod Wiedniem 1683).
2) Sala Is za, (Zabytki przedchrześciańskie).
3) Sala U ga, (Wieki średnie).
4) Sala Ula, (Zbiory Przeworskie Książąt Lubomirskich).
5 ) Sala IV a  Rycerska, (Zbiory Kurnickie).
"Cały Zeszyt kosztuje z ło t . a u s t r .  c z te ry .-

(4 0 3 -3 -1 2 )

S T A N I Ą T K L
Kilkokrotne powtarzanie, jakoby klasztor Staniątki b y ł upo­

sażony funduszem na 12 p n ie n e k ,  do przyjmowania ioh do 
szkoły  na ten fundasz; zmusza podać do publioznój wiadomo­
ści, że t»k nie jest. Nietylko na 12 panienek, ale yni na je ­
dne nikt dotąd fnnduszn nie zrobił. A zatem rodzice, lob o- 
pieknnowie. żyozący sobie umieścić dzieci na ten fundusz, 

h Bie nie uwodzą tą błędną wiadomością, zaw ierzając 
rzeitelnemu ostrzeżeniu. '  (4 1 6 -3 ) iV .

niech
mu

W iadomości handlowe i przem ysłow e.
K r a k ó w  maja. Ciągle wielkie ilości zboża zwożą aa  

•nrzedaż na granicę Kólestwa Polskiego, a w tym tygodniu 
dowóz b y ł jeszoze znaczniejszy niż dawnićj. a  to z powodu 
pięknych zbiorów i pogłosek jakkolw iek be .z .sażnyoh  o bli­
skie ni zamknięciu granicy pod względem wywozu zboża z Kró­
lestwa. Sprzedaż sz ła  spiesznie i łatw o, zw łaszcza , że pro­
ducenci nie drożyli zię, a  spekulacya ożyw.oną była. Ceny 
m ałej n legły  zmianie spadkowej, owies tylko poszedł w górę, 
lecE w opó^e usta liły  się. Żyto płacono na granicy ko n ea  po 
16, 17, 18 cłp. aa ziarno wyborowe i ciężkie po 18£ do 19 
złp. Pszenica po 24, 25. 26 złp w gatunkach średnich, pię­
kniejsze płacono po 28. 29, 30, a ż arno najprzedniejsze 31. 
32 aż do 33 złp. Jęczmień ograniczał się na drobnćj sprze­
daży; płacono go dalój w średnich gatuokkoh po 13, 14. 15 
złp. Piękny jęczmień nie znajdował s ;ę woale i me pytano 
tóż o mego. Owies poszedł w górę o 1 do 1J złp. na korcu 
i płacono go w  ziarnie pospolitein 14, 15 do 16 złp. u w p t j -  
kniejszem po 17 do 1 7 ' złp. W  ogóle ruch handlowy w zbo­
ża by ł znaczny. Na ta^gu piątkowym w Krakowie, kupow a-

So więcćj na miejscową pot żebę. a oeny trzym ały  się stale, 
iyto płacono po 3. 3 (6, 3 30 z ł. austr., ziarno p'ekm ejsze 

3 40 do 3 50. Pszenica polska b iała  po 4-50, 4-75. 5, p rze­
dnia 5-25, 5-50; gslicyj-ka ezel*wona 4’I5, 4’30 4-50 z ł. a., 
a piękniejsza po 4 75 do 5 *ł. austr. Nie zakupywano jćj 
w wielkich ilośoiaoh na wywóz, leoz co nieco tylko po da­
wniejszych cenach; owies jedynie poszedł w górę. i płacono 
go z łatw ością zwyczajny od 2 1 6  do 2-50, a ciężki do 2 7 
z ł. aóstr. __________  ____

• e s t o
HA „KOCHANOWIE"

przy ulicy W olskiej Nr. 67 
z o s t a ł  z d  1  M a ja  b .r . o tw a r ty .

Podpisana doznając od k ilkanasta la t względów azanownój 
Poblicznośoi Krakowskiej. ma nadzieją, źo i teraz ezanowna 
Publiczność zeohoe ją  licznem zwiedzaniem ogrodu zaszozyoić.

(419-3) Józefa  Bendowa.

(2 5 )

R z e s z o w aK r a k o w a
Pociąg mieszany Nr.Pociąg osobowyPociąg osobowy

TrafiaTrafia 
na pociąg 

Nr,

Trafia 
na poo!ąg 

t,r
S t a c y a i oa pociąg 

Nr

P o a i ą g l  osobowe n* feolzjftoh ie lesayeb .
Odchodzą:

Krakowa do Wiednia, Wrocławia i Warszawy 7 raco: 
3. 45 popołud. =  do Ostrawy (przez 
Bogumiu (Oderberg) do Prus) 45 in­
no— do Rzeszowa 5.40 rano; 1 0 .30 rano; 
8 . 30 wieezór ~  do Wieliczki 7. 15  rano.

Wiednia do Krakowa 7 rano; 8 . 30 wiensór. 
Ostrawy do Krakowa 11 rano.
Mysłowic do Krakowa 6 . 15 rano; 1. 15 popoł. 
Szczaleowy do Mysłowic 4. 40 rano.
Granicy do Szozakowy 4 rano; 9 rano. 
Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 popo- 

h*d.; 7. 58 wieczór, 
g Rzeszowa do Krakowa 1. 25 w nooy; 10. 20 rano; 

3* 10 wieesór.
Przychodzą:

do Krakowa z Wiednia 9 . 45 ran0; 7 . 45  wieczór 
T" z  Wrocławia ; Warszawy 9. 45 ra

Kraków 
Bierzanów. . 
Podłęże . . 
K łaj. . . . 
Bochnia. . . 
S ło tw ina. . 
BogU’»iiłowioe 
Tarnów- . . 
C zarna . . . 
Dębica . . . 
Ropczyce. . 
Sędziszów. . 
Trzciana . . 
RlfiSIÓW

dnia, 9. 45 wiec*ół =: z 'm/fazki 6. 
45 wieczór.

do Rzeszowa z  Krakowa 1. *0 w nooy, i* . iq  w p«|,
3. 10 popohid.

P rz y je c h a l i  od  20 d «  2 
HOTEL ROSYJSKI. M ichał C z a c k i * ^ .  g#l^  * żoną 

Lwowa, Aleksander Sękowski w I. dob > Manrrcv**?
dóbr, Maurycy Kehlmnnn kupiec z T am o • U  J  Koh_ 
scher, Józef Kolischer Dr prawa z T enczrnka Anton, S ohu 
mnek z córką, Gustaw Zaun mechanik z **?? ń„i_:: u „

Wyjechali-. M.ohał Czacki w ł. dóbr z fam. do Uelg ’ aa~ 
ryoy Kolischer do Tenezynka. , „ r - z -

HOTEL DRKZDKŃwKI. Karni Zwilling * żon^ , 
dóbr z Buska. Helena Piotrowska, B olesław  Dunin ob. Z

W uiechali: Karolina Ozermak do Bochni. Antoni Sm ółka
do Schónau. Józef Frytaoh do Polzkl.

ędijc w ciągłej kore&pondencyi z moimi kolegami w Ameryce i Francyi, je­
stem w możności dowiedzenia się natychmiast o wszystkich najnowszych i naj­
ważniejszych wynalazkach w moim fachu, ich najstósowniejszem i najzupeł- 
niejszem użyciu, oraz zaopatrywania się w potrzebnemateryały z najpierwszych

źrddeJ i w najlepszej jakości.
Podejmuję się plombowania zębów w jak najnowszy i najtrwalszy sposób, i tak , że 

wszelki ból po operacyi na zawsze ustajó, Oraz wstawiania tak pojedynczych sztucznych 
zębów jako też całych szczęk na sposób całkiem amerykański.

Pochlebiam sobie, że niniejsze ogłoszenie moje tern poż^dańsze będzie dla wszystkich
p(r©terptacycb na zęb y^ i

ile żej w tym względzie odwołać się mogę na tak wiele szanownych Pacyentów, którzy 
mnie przez przeciąg 9cib-Ietniej tutejszej praktyki mojej, swem zaufaniem zaszczycić ra­
czyli; zaręczając przytem, że również i nadal będzie mojem najściślejszem staraniem, zu­
pełne zadowolenie moich szanownych Pacyentów uzyskać.

Józef Zygm unt U J  he ty.
praktyczny Lekarz od zębów, mieszkający przy ulicy Wiślnój w gmachu, w którym się c.k. główna 

'[458] Kasa krajowa znajduje/ ( t - 3 )

_  A M  f i
pociągów osobowych na c*k*uprzywilejowanej kolei galicyjskiej K a r o l a  L u d w i k a ,

pooząwszy od dnia l&go listopada 1858 roku, nadal.
z R z e s z o w a  d o  K r a k o w a

ozer 8 30 piz.poł 10 30 rano ] 5
44 8 45 10 43 10 44 5 57 6

1 9 4 6 10 59 11 2 15 6 20 6
20 9 20 11 17 11 17 6 45 6
36 9 41 11 32 11 37 7 6 7

1 10 6 8 11 57 12 1 7 41 7
35 10 35 12 30 12 30 8 29 8
47 10 55 10 12 42 12 50 4 11 12 8 43 9
29 11 30 1 23 1 24 9 43 9
49 11 54 1 42 1 47 10 9 10
14 12 16 2 7 2 10 10 41 10
29 12 35 2 22 2 27 11 — 11
54 12 56 2 45 2 47 11 37 11
20 w nocy 2 3 10 po pnł. i 6 12 10 w p

12

Pociąg osobowy Nr 2. Pociąg o oho wy Nr. 4.

Stacya Przy­ Od T rana P rzy - I Od Trafia Przy­ Od- Trafia
jazd jazd na pooiąz jazd jazd na poc ąz jazd jazd na pooiąg

G. M G. I’M. Nr. O. M.| G. M. Nr. G. M. O. M. |
Rzeszów . . w nocy 1 25 1 iirz. poł. 10 ZO po poł. 3 101 Ś
Trzciana . . 1 49 1 51 10 43 10 45 3 41 3 44
Sędziszów 2 10 2 15 11 3 11 8 5 4 7 4 17 11
Ropozyoe . . 2 28 2 31 11 20 11 23 4 33 4 35
Dębica . . . 2 51 2 56 11 43 11 48 7 5 — 5 10
Czarna . . . 3 15 3 16 12 6 12 7 5 33 5 38 9
Tarnów . . 3 50 3 58 12 40 12 48 3 11 12 6 20 6 35
Bogumiłowice 4 10 4 10 1 — 1 — 6 48 6 40
Słotwina . . 4 40 4 44 1 29 1 33 7 27 7 35
Bochnia . . . 5 4 6 9 1 53 1 58 9 8 8 9
K ła j................ 5 25 5 25 2 13 2 13 8 29 8 30
Podłęże . . 
Bierzanów .

5 41 5 44 7 2 28 2 31
16 17

8 60 9 4 1
6 — 6 — 5 2 46 2 47 9 24 9 27

Kraków . . 6 15 rano 3 -  II po poi 9 45 w>'enzńr

Pooiąg mieszany Nr 6.

z N i e p o ł o m i c  
do W i e l i c z k i

Iz W i e l i c z k i  
do B i e r z a n o w a

1W le l i c * l ł i  
do A i r  p o ł o  m ic

z B i e r z a n o w a  
do W i e l i c z k i

z W i e l i c z k i  
do Krakowa

z KrakoWa 
do W i e l i c z k i

Poc. osob. N 17 podług p»trzehyPociąg mieszany Nr Nr. 18.oo. osobP ocąg  rn esrftn y N r 
Przy-

ooiąg m ieszany es

W ioficzEaT” Wieliczka !NiepołomiceW ieliczka po pot. ierzan
W ieliczka

prfc.połz ranarano
Bierzanów 
Podłęże .
Niepołomice

Bierzanów Bi.rzanów
Kraków.Bierzanów

Wieliczka Bierzanów
W ieliczka

z rana
orz.poł. 40 Kp-z.poł.

Pociąg osobowy Nr. 1 
dto dto Nr. 2
dto dto Nr. 3
dto dto Nr. 4

Mieszane pociągi Nr. 14 
Osobowe pociągi Nr. 16

u  " w w

zostaje w związku z pociągiem z  Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska i Granicy, 
dto dto dto d o  Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska, Granicy i Mysłowic,
dto dto dto z  Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska, i Granicy,
dto dto dto d o  Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska i Mysłowic,
i 15 nie jeżdżą w niedzielę i święta n  1 g  d  y . 
i 17 łączą się wBierzanowie z pociągiem Nr. 4.z pociągiem

Od Zarządu jazdy c. b . uprzywilejowanej gallcyjsklćj k o le i K arola  Ludwika.
K r a k ó w  dnia Igo  listopada 1858 roku. ____________

^EK O N O M  bezżenny
uzditn'ony do gospodarstwa w ksżdćj glebie, O o r z e l t t ł e -  
t w l e ,  u s t a w i e n i u ,  z r e p a r o w o p 1"  * 1 ' r o w ą -  
* * * e n lu  m a s z y n  ekonomicznych, posiadający język pol- 
slti i niemiecki, pełn iący  też obowiązki przez lat i ł ,  iy o z y  
sobie pr»yj»4 posadę odpowiednią od św. Jan a  r.b . — Wiado­
mość pod adresą: W .  W .  w \ V » d O W i « » c h '  P o s te
r e s t a n t e . (439-2)

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE

vv Drakzrci 9uZA8Łj*

j t
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a
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wys. bar. 
w lin. par.

przy 
0* Reanm.

stan oiap. 
podług 

Raaumnra

wilgotn.
powietrza
względna

M s ru a k  
i następnie w iatru

stan  
N I ■  B A

Zjawiska
napowietrzne

sm laaa oispla 
w slągs duła

od do
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